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B I A Ł Y  W Ł O S .
(’C i ą g  d a l s z y . )

P o  okropnej k lęsce  pod N ik o p o le m ,  G u y  
d 'A lb r o t ,  trzym an y  przez czas niejaki w 
dworne'm więzieniu  sw ego w sp a n ia ło m y śln e ,  
g o  zw y c ięz cy ,  znalaz ł  środek okupu, i, u w o l­
n iw szy  się, p rzeb iega ł  W schód , szukając  
skarbników  u m ie ję tn o śc i ,  która go tym  bar.  
dzie'j z a leg a ła ,  im bliżej w idzia ł s ię b y d źc e lu  
upragn ion ego .  N a w e t  n ap otk a ł b y ł  w sa- 
m otn ej  o k o licy  Jem en u  rodzinę A r a b sk ą ,  
które) c z ło n k o w ie  znali jej tajem nicę i z 
niej korzystali .  U  nich dziadowie i wnuki  
zdawali się b ydź bracią ; lecz  do wyjawię*  
nia swe) tajem nicy , nadto w ielką  przywią-  
zywali cenę .  G u y  chcia ł  je) sam d o c ie c ,  a 
wielokrotne próby o b ie c y w a ły  mu skutek.  
»Jeszcze j*den d z i e ń , « m ó w ił  sam do siebie, 
»ty lko  jeden  d zień! a n ie  będę się starzał;  
chociaż pierwsze prom ienie nic mi nie o d ­
k r y ły ,  n ap row ad zi ły  m ię  jednak na drogę;  
m a m ie  się cofnąć teraz, k ied y  idzie ty lko  
o t o ,  aby na drodze znalezione) dale) postę­
pować?# S z e d ł  więc dalej,  od  próby do 
p r ó b y ,  od jed n e g o  doświadczenia do dru­
g ie g o ;  tym czasem  u p ły n ę ła  mu jego m ło ­
dość, u p ły n ą ł  wiek d ojrza ły .  N ie  gon ił  
już więc teraz za tajemnicą pozostania m ło ­
d y m ,  l e c z ,  jakby się nie starzeć. Z tom 
w szystk iem  G u y  c l'A lbro t,  podobnie jak gór. 
nik, k tó ry ,  szukając m ied z i ,  odkryje  ż y łę  
z ło ta ,  zna laz ł  skarb droższy nad ten, jakie­
g o  sz u k a ł:  prawdziwą um iejętność ,  korzy ,  
stniejszą  od b ezow ocne)  piękności i d łu g o ,  
le tnośo i,  k tórejby późn iej ,  wierzaj mi, bez  
wątpienia sam b y ł  żałował,. L e cz  cey liż  za.  
wsze na dobre u ż y w a ł  te) ob szern e)  um ie­
ję tn o śc i ,  k tóraby go b y ła  nad wszystkich  
w sp ó łczesn ych  w yniosła ,  ow e) n iezm ierne),  
le cz  n iebezpieczno) potęgi,  jaką nadaje sz tu ­

ka czarnoxięzka sw oim  z w o le n n ik o m ,  sam
osądzisz.

P o w r ó c iw sz y  do N orroand yi G u y  c l'A l.  
bro t  przeb iega ł w z d łu ż  i szersz R o u e n ,  
gdzie ,  jakeśmy s ły s z e l i ,  na czas krótki u* 
w ięz io n y  b y ł  pod strożą Andrzeja  de M a u - 
n y .  C hcia ł  zw iedz ieć  okolice , które b y ł y  
św iadkami jeg o  m ło d o śc i  i piękności.  M n ie ­
m a ł,  że m łod ość  i  p iękność wrócą mu się  
w k ra ju ,  gdzie się zaw iąza ły  i k w itn ę ły .

D obra  po ojcu jego  p r z y p a d ły  koro* 
nie F ran cy i ,  która p o d łu g  woli m o g ła  nie-  
mi rozrządzać. N ajw iększa ich część  b y ła  
podów czas w posiadaniu w dow y po m ożn ym  
rycerzu w ysok iego  urodzenia. N ie p r a w y  
p otom ek szlachetnego Pana d 'O u cla les na.  
w et s łab o  n i e  m a rzy ł  Sobie O ich odzsyka-  
niu i nie p otrzeb ow ał o tent m yśleć ,  p on ie­
waż z krajów wschodnich w ielk ie  z sobą  
p r zy w ió z ł  bogactwa. Jeszcze ras p ob łąk ać  
się po w zgórzach  i dolinach po nad S e k w a ­
n ą ,  jeszcze kilka chwil pomarzyć na pa-  
górkach S t .  F"igor i  G o n f r e v i l l e , b y ło  ca* 
ł ą  jeg o  m yślą.

Gdy jed nego  dnia tam się b ł ą k a ł ,  u j.  
rz a ł  grono m ło d y c h  kobiet w o d zien iu  ża-  
łobne'm. Idąca na ich czele ,  m iała  przed  
obliczem  czarną d łu g ą  zasłonę, po które)  
sądził ,  że to musi b ydź  wdowa po ostatnim  
panu zamku O u d a l e » reszta, kobiety  je )  
dworu. Zaczaił s ię  za k rzak iem , aby, nie- 
postrzeżony, przypatrzyć się przechodzą,  
c y m ,  zapew ne z  n ałogu  lęk liwości przed  
p łc ią  b ia łą ,  n abytego  na W sch od zie ;  lecz  
k obie ty  w łaśn ie  w te m  m iejscu pousiadały ,  
tuż przy o w y m  k r z a k u ,  aby w y p o c z ą ć ,  i 
dla r o z r y w k i  z sobą rozm awiały- Miał czas 
p r z y p a t r y w a ć  się piękne) twarzy i n a s łu ­
chać »ię dowcipne) i grzeczne) rozm owy pa. 
ni zam ku. L ecz  w szystk o  to ,  niestety! n ie



na do bre  m u  w y s z ł o ,  ow s ie ra  m e  ma łe ]  
n a b a w i ł o  go konfuzy i ;  a l bo wi em  ani  szesc- 
dzies i ą ty k r z y ż y k  , ani  sz tuka c z a r n o x i ę t k a  
n ie  po t r a f i ły '  u c h r o n ić  go o *  szalone j  i z a ­
ciekłe']'  nam ię tnośc i .  Z a k o c h a ł  się j a k  m ł o ­
dz i an  d w u d z ie s to l e tn i ,  g ł o w y  z a p a l on e j  i 
k r w i  w rz ąc e j .  B y ł a  to  p ie rwsza  j ego  mi- 
ł o i i !  ale j a k a  m ł o ś ć !  szalona ,  o p ę t a n a .

Z d a j e  mi  się, że m  W P a n u  p ow ied z i a ł ,  
że  s t a rość  j e go  w nicze'ui n ie  b y ł a  podo-
b n a  s ta rości  ludzi  z w yc za jn y ch .  W r zeczy  
satne' j,  b ąd ź ,  że dośw ia dcz en i a  j e go ,  z a p e ­
w n i e n i a  sobie c i ąg ł e j  m ło d oś c i ,  zaczęły  się 
b y ł y  u d a w a ć ,  bądź ,  że p r o s t e ,  s k r o m n e  i 
p r a c o w i t e  życ ie  u c h r o n i ł o  go od  p os po l i ­
t y c h  n a m i ę t n o ś c i ; t w a r z '  j ego  mn ie j  by ła  
o d  zmarszczek  p o o r a n a ,  j a k  się po  wieku  
j ego  p o t r ze b a  b y ł o  spodz iewać.  W piersi  
s t a rca  b i ł o  serce mł od z ie ń cz e  , p o d  włosem 
o s iw ia ły m  b u j a ł a  w y o b ra ż n o ś ć  młodz ieńcza-  
P o d ł u g  pa nu ją c eg o  powszechn ie  p raw ie  w 
o w y m  w iek u  zwy cza ju  we BYancyi,  -‘ dp w a 
p o  l e n n i k u  p o w in n a  b y ł a  po skoń cz on e j  ża ­
ł o b i e  pójść zn o w u  za mąż,  pod karą,  przy-  
pad n i en ia  l ennośc i  koronie.  G u y  cl' A l b r o t  
za m y ś l i ł  wni jść  t ą  d r o g ą  w posiadanie  l en 
ności  o j cowsk ich .  Chc ąc  się p od o b ać  i s p r ó ­
b o w ać  szczęścia k o n k u r e n t a  , z rz uc i ł  t u r e ­
cki  k a f t an  i u b r a ł  się u n a j m od n ie j s ze g o  
k r a w c a ;  nos i ł  cza m a ry  z sukna  na jc i e ńsze ­
g o ,  b r a m o w a n e  j e d w a b n e m i  t a ś m a m i ,  na 
p ie rs i ,  za p o m o c ą  wa ty,  w y sk le p io oe  i z w i ą ­
zane  dw o m a g r u b e m i  j e d w a b n e m i  s z n u r a ­
m i ,  o su tyc h  k u t a s a c h ,  z a d z i e r g m o n y c h  u 
b o k u  l e we go ,  gdz ie  się zwyk le  nosl^ sz pad ę  
l u b  p a ł a s z ,  a lbo  n a  p le c a c h ,  gdzie zo-lmerz 
nosi  t o r n i s t r ę ,  w węz e ł  n a d e r  z g r a b n y ;  o r ę-  
k a w a c h ,  pod sz y ty ch  a t ł a s em ,  po d b i t y c h  tu- 
t r e m ,  na  w y l o t y ,  w i s z ą c y c h ,  z k o r o n k a m i  
i bez k o r o n e k ,  zg o ł a  w t r zydzieśc i  » szesc 
r o d z a jó w ,  j a k  w t e n c z a s  mówiono ;  spod n ie ,  
c h o ć  nie t a k  d łu g i e ,  j ak  kozackie. , ,  h o  tył -  
ko  po  k o l a n a ,  a l e - s z e r s z e  o d  k o z a*k lc l l j 

1 od b io d e r  po  k o la n a  l a m o w an e  w s tą ż k a m i  
r ó ż n e g o  k o l o r u , z a w i ą z y w a ł  na  o c z k u r e k  
ze ws tążek;  n ie s t e ty  w ow y m  wiek u  c i e m n o ­
t y  n ie  z n a n e  b y ł y  pant .a lony,  m o g ą c e  w so.  
bie ,  j a k  b ies i ag i ,  pomieścić  pa rę  k o r c y  z b o ­
ża a wiszące  n a  sze lkach ;  czap ec zk ę ,  z fu­
t e r k i e m  z k u n  S y b er y j s k ic h  z k i t k ą .  S t r o i ł  
się, m u s k a ł  się, o b l e w a ł  się p a c h n i d ł a m i , 
u b i e g a ł  się za modą najnowszą i, z więk.

szym ,  niż  dawnie j  z a p a ł e m ,  za ś r o d k ie m  
o d m ło d n i e n ia .  Lecz  z k r a jó w  wschodn ich  
w ró c i ł  z s iwizną  na g ł o w i e  i na bujne ' j  b r o ­
dzie.  K u n s z t  f ry zy er s k i  u t r e f i ł  m u , j a k  
na jzg rabnie ' j ,  w ło s y  na g ło w ie  w c z u p r y n ę  
c z e r k i e s k ą ,  a b u jn e  wąsy i bu jn ie j szą  j e sz ­
cze b r o d ę  w wąsik  p o d b r ó d e k  i f a w o ry ty  
H is z p ań sk ie ,  od  żyd ó w  H isz p ań sk ic h  t a k  
n a z w a n e ,  l ecz  na s iwiznę  p o t r ze ba  b y ł o  
szukać  spo sobu .  Nies te ty!  p e r u k  w ten c za s  
jeszcze n ie  z n a n o ,  k tó r e  do p ie ro  z k o ń c e m  
p an o w a n ia  n a s t ę p n e g o  b y ł y  w y n a l e z i o ne ;  
po d ł u g i c h  więc i k ab a l i s ty cz n y ch  b a d a ­
niach w sz tuce  t a j e m n ic z e j  i x i ę g ac h  m a g i ­
cz ny ch  nie z n a l a z ł  in n e g o  sposobu  , j a k  p o ­
k r y ć  s iwiznę p r o s z k ie m  k o lo r u  b l o n d , b ę ­
d ą c y m  w wielkiej  u ludz i  p r ze sz łe go  wieku  
wziętości ,  a k t ó r y  m ló d z i  o b u d w u  d w o ró w  
p ano w ie  z n o w u  s ta ra l i  się w p ro w a d z i ć  w 
modę .

Naresze ie  w t a k i m ub io rze  z a p r e z e n to ­
wał  się. P an i  z a m k u  n a j p r z ó d  p o d o b a ł a  
sobie w j ego nau cz a j ąc e j  i t y l e  u r o z m a i c o ­
nej  ro zm ow ie  i l u b i ł a  go w pos iedzen iu .—  
Wsza kże  on  tyle  w i e d z i a ł ,  t y l e  w i d z i a ł ! —  
P o te m  dziwi ła  się p i ę k n y m  r y s o m  i szla­
c h e t n y m  w yr a zo m  jego ob l i cza ,  k tó r e  się 
jej  t y l k o  o d  s łońca  w sc h o d n i eg o  i zn o j ow  
p od ró ży  z d a w a ły  zmien ione .  Nie uważ a-  
jąc go za m ł o d z i e ń c a ,  nie z g a d y w a ł a  w s z a k ­
że p r aw dz iw e go  wieku  jego.  A c h .  w o- 
czach j ego  t ak ogn i s t a  b ł y s z c z a ł a  miłość .  
P o w i n n a i  b y ł a  dla j e d n e g o  lat  t uz ina ,  o 
k tó re  m ia ła  go  za s t a r szego  od siebie,  wzgar -  
dzić h o łd e m  cz ł ow ie ka  boga tego ,  g r z e c z n e ­
go i ho jn ie  u p o sa żo ne g o  rozl i cznemi  n a b y -  
t e m iu m i e ję tn o śc ia m i?  cz łow ie ka ,  k t ó r y  swe 
s k a rb y  i swoje u mi e j ę t n o ść  ob rac a  t y l k o  na 
u l g ę  i pociechę wszys tk ich  , k tó r z y  on  
zbl iża ją? A lb o w ie m  G u y  d 'A l b r o t  by ł  do-  
b r y  i d o b r o c z y n n y ,  a co w i ę k s z a ,  p i e rwsz a  
dama  d w o r u  p i ę k n e j  wd ow y z w r ó c i ł a  je)  
u w a g ę  , że mia ł  r ącz k i  m a ł e  i ba rd zo  bia-  
łe.  Wreszc ie  nie wiem , czyl i  j a k ie  c z a r o ­
dzie jsk ie  da n i e  w y w a r ł o  moc  swoję ,  O l ­
k o ,  że pan i  z d a w a ł a  się b y d ź  ba rdz o  s k ł o n ­
n a ,  dla m n i e m a n e g o  b l o n d y n a  scho wac  za- 
ł o b ę  do  s k r z y ń ,  g d y  nagi® n i e p r z y j e m n a
zasz ła  p r z y g o d a .

N o r m a n o w i e  zaczęl )  n a k o n i e c  przy­
k r z y ć  sobie j a r z m o  A n g l i k ó w ,  do k t ó r e g o  
n i e  mo gl i  p r z y w y k n ą ć .  W zmocniono za ło -



Ki; wojska s tanę ły  po nad brzegami Se/iwa- 
ny  w ustępach. Pan  M a u n y  s t aną ł  blr/.ko 
w m k u  S t .  Vigor .  Słysząc o piękności wdo­
wy H r a b in y  d 'O u d a l e s ,  p r zypomn ia ł  so- 
b ie ,  te' zna ł  zmar łego  jej m a ł ż o n k a ,  i są ­
dzi ł ,  że grzeczność wymaga po n i m ,  aby 
7,robił wizytę .W zamku.  Zas ta ł  t am szczę­
śl iwą parę sam na sam w wielkim gabine­
cie, obi tym kobiercami  i ozdobionym molo- 
widłami emaliowanemi,  wystawiającemi zdo­
bycie Anglii  p rzęz  Xiązęc ia  W i l h e l m a ,  j a ­
kie można było  widzieć na s ławnych  dy- 
wanach w B a y e u x .  Będąc w sercu Angli ­
kiem , p r zypisywa ł  najprzód widokowi  tych 
kobierców rodzaj  d reszczu ,  k tóry  uczuł  
zbliżając s ię .do  tak pięknej  kobiety.  Lecz 
przypa t rzywszy  się łepiej bawiącemu się z 
nią mężczyźnie,  pomimo przebran ie i p u ­
d e r ,  po zn a ł  w n im owego s tarego Turczy.  
na ,  k tó ry  zn ikną ł  z więzienia,  i p rzypom­
nia ł  aohie pierwsze wrażenie,  jakie na nim 
widok tego człowieka sprawi ł.  Mocno się 
zdziwił ,  ż e g o  tu zastał ,  lecz przecież p r z y ­
szedł  do siebie. Gdy się zm ie rzch ło , pię­
kna wdowa kazała przynieść  światło,  po­
czerń paziowie pownosil i  rożne c h ło d n ik i ,  
jadła i napoje ;  pierwsza pani dworna  i k a ­
pelan zamkowy (nie. b y ł  to juz Rusebi ,  k t ó ­
ry od dawna już spoczywa w grubie j ,  przy­
byli  pomnożyć grono  towarzyskie.  Roz ma­
wiano o wojnie,  o Królu Angielskim H e n • 
r yku  VI, k tórym się pani zamku bardzo zaj­
mow ała ,  bo b y ł  jeszcze dzieckiem,  i o K r ó ­
lu f rancuzkim Karo lu  VII,  którego parj’ 
dworna  widziała nad Ligierą,  lecz go me 
polubi ła,  ponieważ b y ł  małego  wzrostu.— 
Po tych rozmowach toc zył y  się rzeczy o 
mi łostkach w mieście,  o p lotkach dziennych,  
nowinach brukowych i ty m podobnych  rze­
czach.

G u y  d ' d l b r o t  p r zypom nia ł  sobie na j ­
przód  Kapi tana strzelców z Rouen,  i zadrzał  
na  jego w id o k ,  l e c z  się uspokoi ł ,  pomyśli- 
wszy, że g° ten  nie pozna. Atoli mówił  
mało i z c icha , nachyla jąc się k u  krzesłu 
pięknej  wdowy,  k tóra  mu  tkl iwem o d p o ­
wiada ła  we j rzen iem,  wcale się z tein nie 
k c y j ą c ,  że mu przed inny mi  daje pier­
wszeństwo. Gdyby pani zamku mniej  n a ­
wet by ła  p ię k n ą ,  P a n  de M a u n y  b y ł b y  »>§ 
zapewne wnie' j  zakochał;  tego bowiem ro­
dzaju by ła  jego choroba,  ktore'j się nigdy

pozbyć  nie mógł;  lecz widząc w niej ty.le 
wdzięków, nie m óg ł  znieść myśli  nawet  o 
po dob nym r y w a l u ,  rozgniewał  się i, pro- 
sząc o głos ,  oświadczył ,  że chce opowie­
dzieć szczególną awanturę  o młode j  pięknej  
kobiecie , k tóra  się szalenie rozkochała  w 
starcu.  Pani  serdecznie śmiała się z tego 
oświadczenia,  a jej  dworną  u t r z y m y w a ł a ,  
że to wcale bydź nie może.  »Tak jest,  m o ­
je panie ,« dodał  m ło dy  K api ta n ;  a rozko-  
cha ła  się nie w s tarzejącym się dopiero i 
poczynającym siwieć męż czyźn ie ,  lecz w 
starcu,  k tórego c z o ł o ,  pomarszczone ,  j ak  
dębowa k o r a ,  pokry te  jest  włosami ,  _ jak  
jedwab miękkiemi  i jak śnieg b ia łemi .n—- 

d i  ulegano nań,  aby tę historyą ro z p o c z ą ł ,  
on Z/iś zabiera ł  się już do opowiadania , 
szuka jąc wszakże w swojej głowie jakiego 
zdarzenia,  k tóreby  do obecne'j okoliczności 
m ó g ł  zas tosować ,  gdy w tern wzrok jego 
spo tka ł  się ze wzrokięm G u y  d ' d l b r o t a .— 
^m iesza ł  się na chwilę,  lecz w krotce ocbło-  
nąwszy,  zaczął  opowiadać hi storyą,  w kto- 
rej p rzebi ja ło się zdarzenie,  zaszłe między 
strzelcami,  a s tarym T u r c z y n e m  na ry n k u  
w Rouen.  W tern język zaczął  mu się p l ą .  
t ać ,  opowiada jący znowu się zmieszał,  p o ­
nieważ wzrok jego znowu spotka ł  się z pi ze- 
raźli.w.y,m wzrokiem j eg°  przeciwnika.  O d ­
wróciwszy g łowę, przyspieszał  opowiada­
nie i zaczą ł  prawić o jednej  młodej.  piękne'j 
wdowy,  o jej małych  i bielutkich rączkach,  
o szyi łabędziej ,  o ubiorze z turecka jak ie ­
goś starca i ty m  podobne  rzeczy; atoli m ó ­
wiąc , na przemianę to b l ad ł  to się rumie,  
nił^ i nareszcie drzeć zaczą ł ;  albowiem o- 
czv jego mimowolnie i bez ustanku  zwra­
cały się na podstarzałego zalotnisa ,  i bez 
przerwy napotyka ły  na wzrok jego pew ny,  
n ie ruchomy,  przeszywający.  Lecz gdy  uV 
porczywie t rwając w złe'm przedsięwzięciu 

?sWąiem, dos?,edł do  punk tu ,  gdzie mia ł  wy- 
śmiać, wyszydzić białeewłosy *tarc», śmiech 
jego mimowolńie się wzmagał ,  p r zed łuża ł ,  
aż nareszcie zamieni ł  się w przeraźl iwe kon- 
wulsyjne rżenie końskie , za m kną ł  mu m o ­
wę i ' n i e  u s t a ł ,  aż pogrążywszy go w le­
ta rgu.

»Jakźe z b l a d ł !« r zek ł  kapełan.

»Śtniech wcale mu  nie do twa rzy ,« 
powiedz iała  dworna ,  ubrzydki  jest, gdy wy-
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szczerzy zęby.« Pan i  zamku nie rzek ła a- 
tii s łoWa, lecz dała mu powąchać wody o- 
rzeźwibjącej ,  a g d y  odzyska ł  p rzytomność,  
kaza ła  go do dom u odprowadzić.

Naza ju t rz  pos ła ła  paz ia ,  aby się do. 
wiedział  o jego zdrowiu.  Trzec iego  dnia 
P a n  M a u n y  p rzyszedł  sam podziękować jej; 
lecz nie wszedł  do p o k o j u ,  póki  się nie 
p r z e k o n a ł ,  ze jest  sama,  a wszedłszy za. 
r a z  w y n u r z y ł  się wyraźnie względem sta* 
rego Tur czyn a .  Bardzo się śmiała,  lub mo­
że ty lko szczery śmiech udawała,  nie chcąc 
wierzyć,  aby włosy  jego b y ł y  siwe. Z te'ifl 
wszystkiem,  gdy  się młody  Kapitan odda- 
1 ił, wdowa zapadła  w zamyślenie i niespo- 
kojność.  Juz wczoraj  o tem myślała ; a lbo­
w i e m ,  w zawi łej  h i s to ry i ,  opowiedzianej  
przez Pana  de M a u n y ,  up a t rywa ła  własne  
j f g o  zamiary .  Pos ta now i ł a  więc przekonać  
się jak na jdokładnie j  o prawdzie,  w taki je- 
dn ak  sposób ,  aby się sama w ni czem  nie 
skom promi tow ała .  C hy t rość  kobiety wazy 
zapewne tyle,  ile sz tuka  magiczna.

( D a lszy  ciąg nastąp i.)

Pan  Bogusław sk i , professor as trono­
mii w W r o c ła w iu , poświęci ł  szczególną u- 
w agę swoją komecie H  alley ja ,  k tó ry  w r o ­
ku  18.55 ma się okazać, i na ostatnie'm zg ro­
madzeniu  Niemieckich badaczów w W ro c .  
ła w iu  ( j akeśmy juz w Gazecie namieni li ) ,  
c z y t a ł  o n im obsze rną  rozprawę,  * której  
następujące przy taczamy szczegóły:  K o m e ­
ta ten  pokaże się w końcu miesiąca Sierpnia 
IS85 r. na wschodniej  części w id n o k r ę g u ,  
w znaku Byka,  lecz bardzo słabo,  gdy  wten­
czas odległość jego od ziemi wynosić jesz- 
fcze będzie przesz ło  40 mi l ionów mil  Nie­
mieckich.  Ponieważ k ie ru nek  drogi  jego z 
początku  zbliżać się będzie do z iemi , zate'm 
położenie  swoje na niebie aż do ś rodka  mie­
siąca Września nieznacznie będzie  odmie- 
h i a ł ,  lecz za to, co do massy świat ła,  bar- 
diO szybko będzie wzrastał .  Dn ia  l3go  
Wrześn ia  będzie 20 mil ionów mil  od nas 
odda lon y  i od tego czasu coraz bardziej  py.  
śzny  ogon swój rozwijał ,  b ieg swój coraz 
rychle j  p rzyspieszał  i codzień wcześniej za­
chodzi ł .  W drugiej .połoWie W rze śn ia  wstą.  
pi w znak  Bliźniąt  i dojdzie już Jgo  Paź- 
dz ie rn ika  do przednich łap Wielkiego Nie- 
dźwiedzie,  gdzie tylko o 6 m ilion ów  mil  bę.

dzie od nas odda lony  i nie będzie już za­
chodził .  O tym czasie światło jego i pozor ­
na wielkość dojdzie najwyższego s topnia.—  
Dnia 6go Paźdz ie rnika  będzie najbliżej zie­
mi i tylkó o 3 f  milionów mil od niej odda-  
lony .  Pyszny  ogon jego sięgać będzie od 
W ło só w  Bereniki  aż do g łówny ch  gwiazd 
Wielkiego Niedźwiedzia.  Głowa jego o k o ­
ł o  9tej  godz iny wieczór  za jdzie,  (lecz śre­
d n i a ,  widoczna część ogona  przez całą  noc 
ciągnąć będzie po  niebie północne'm,  aż pó­
ki i g łowa z j u t r zenk ą  znowu nie wznijdzie.  
O dt ąd  pozorn ie  coraz zbliżać się będzie do 
s ło ń c a ,  wieczorem coraz wcześniej  zacho­
dzić,  a przyte'm zawsze się od ziemi odda- 
lać. N a  począ tku  r. 1836,  gdzie znowu 
40 mil ionów mil będzie od nas odda lony ,  
wypłynie  z p r o m i e n i  s łonecznych  i znowu 
będzie widoczny.  Pr zy te m  zbliżać ślę bę­
dzie pó raz drugi  do ziemi i dnia lgrt .Mar- 
ca 1836 ty lko  25 mi lionów mil będzie od  
niej oddalony,  i ra n k a m i  w znakaeh Kruk a  
i P u h a r a  widywany.  O d tą d  oddalać się bę­
dzie od ziemi i s ł ońc a ,  i dopiero za 76 lat,  
W roku  1*912, do nas znowu zagości.

—a <Sr — ------

Pewien  kupiec Niemiecki  w V a lp a r a i • 
so (w Chili),  przyjac ie l  bada* his torycz­
nych ,  o d k r y ł ,  w towarzys twie nade r  ukształ-  
conego D uńsk iego  majtka ,  imieniem B o n u s ,  
ki lka *upe łn ie  n iezna jomych okolic Chiń­
skich, w k tórych dotąd  może  noga  żadnego 
podróżnika  Europejsk iego nie pos tała.  Mó- 
wią,  że człowiek ten po ro b i ł  ważne o d k r y ­
c ia ,  np: w górach Chi lanu  mia ł  wynaleźć 
dolinę,  ©krytą na  dużej  p rzest rzeni  szcząt ­
kami  wielkiego miasta.  Ponieważ  te raźn ie j­
si Indyanie  Cbi lidy byli  zawsze koczowni­
czym na ro de m ,  a Inkasowie nigdy  d ł u g o  
nad  tym kra jem panować  nie mogli ,  zape­
wne więc owo miasto od jakiegoś cywilizo­
wanego narodu ,  k tó ry  dawno zaginął ,  wy- 
stawione i zamieszkane  bydź  mus ia ło.— 
Wiadomo, ze i  w i n n y c h  okolicach Ame- 
ry k i  zna jd owa no siady wielkiej cywili- 
zacyi. ______

D * a  zegary, w jednej  osadzie umiesz­
czone , obopó lny m w p ły w a m  mag icznym  
tak  na siebie działają ,  że z czasem idą zu­
p e łn ie  jednakowo;  B crguet  doświadczeniem  
to spraw dził.


